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Czas odnowić prenumeratę!
Szan. Prenumeratorów miejsco

wych i zamiejscowych upraszamy 
0 bezzwłoczne odnowienie przed
płaty, której warunki podajemy na 
c*ele numeru. Tylko w ten sposób 
f ik n ą ć  będzie można przerwy w 
°trzymywaniu naszego dziennika.

P r e n u m e r a t ę  należy uiszczać 
ł  góry.

Kto do 6. b. m. nie na-
deszle za leg łe j prenu
m eraty, temu p rzesy ł-

  kę dziennika w strzy-
mamy.

ę. Równocześnie zwraca się uwagę 
^zanow. Prenumeratorów miejsco
wych, aby przy uiszczaniu  
Prenumeraty żądali konie- 
c*nie kwitów prennmeracyj- 
jjych, w przeciwnym razie zapłata 
będzie nieważną i nie zostanie n- 
^Zględnioną.
. Taksamo na wszelkie datki na
jeży koniecznie żądać od inkasen- 
%  kwitów.

Administraeya „Naprzodu“

Z dnia.
Kraków, 3 czerwca.

Z szumowin krakowskich.
D aw no ju ż  n a w e t w  „G łosie n a ro 

du" n ie  czy ta liśm y  czegoś ta k  bez
denn ie  g łu p ieg o , ja k  a r ty k u ł w s tęp n y  
jak ieg o ś C re tinaxa  czy M endaxa w  so 
b o tn im  num erze  szacow nego o rg an u  
E h re n b e rg a . A u to r teg o  a rty k u łu , j a 
k ieś zdek lasow ane indyw iduum , bez in 
te l ig e n c ji  i w y k sz ta łcen ia  (co m u woale 
n ie  p rzeszk ad za  byó „dzienn ikarzem "), 
w y p isu je  jak ie ś  sm alone d u b y  o so- 
cyalizm ie i ro b i m o n u m en ta ln e  o d k ry 
cie, że dop iero  z życio rysów  P iłsu d s 
kiego, o p u b likow anych  z okazy i jeg o  
ucieczki, w yszło  n a  ja w , iż P o lacy  n a 
leżeli ta k ż e  do sp isków  n a  życie  cara  
i że n a  A lek san d ra  II . rzu ca li bom by 
„rosy jscy  studenci. n ih i!iści“ . H ydro- 
cefalus, p iszący  te  bzd u ry , n ie  m a n a 
tu ra ln ie  po jęc ia  o w esołości, ja k ą  te  
p ło d y  n iecodziennej ig n o ra n c y i w y w o 
ła ły . S łusznie  pow iedzia ł M arek  T w ain , 
że im  m niej się w ie, tem  ła tw ie j być 
dz ienn ikarzem . Is to tn ie , ab y  pisaó w s tę 
p n e  a r ty k u ły  w  „G łosie n a ro d u " , n ie  
trz e b a  n ic  um ieć, n ie  trz e b a  w cale

w iedzieć, że ca ra  A lek san d ra  I I . z a 
b ił P o l a k  Ig n a c y  H r y n i e w i e c k i ,  
bo g d y b y  się m iało p rzy n a jm n ie j j a 
k ie tak ie  w iadom ości, to  n ie  m ożnaby  
ssać sobie z p a lca  b re d n i n a  pó łto re j 
ko lum ny d ru k u  — a czyż m ó g łby  
is tn ieć  „G łos n a ro d u " bez sążn is ty ch  
b re d n i ?

TT „G łosu n a ro d u " łączy  się jed n ak  
p rzy jem n e  z p o ży tecznem  : g łu p o ta  z 
podłością. A r ty k u ł „G łosu  n a ro d u " , o 
k tó ry m  m ow a, n ikczem nością  sw oją 
rob i w rażen ie , ja k o b y  pochodził z r e 
dakcy i „W arszaw sk ieg o  D n isw n ik a" , 
lub  w y d aw an ej w  W arszaw ie  p rzez  
m oskiew skich żan d arm ó w  „O św iaty ." 
A u to rem  teg o  a rty k u łu , ow ym  M en- 
daxem  czy  Pertin& xem , je s t  n ie jak i 
W ito ld  N o s k o w s k i ,  k tó ry  do tąd  
jeszcze n ie  oczyścił się w  sposób w ia- 
ro g o d n y  z u czyn ionego  m u w  p ism ach  
ga licy jsk ich  za rzu tu , że  by ł w spó ł
pracow nik iem  carsk iej „O św iaty". I n 
dyw iduum  to  p o d p isu je  ja k o  odpow ie
d z ia lny  re d a k to r o rg an  E h ren b e rg a , 
k tó rego  go d n y m  je s t  kolegą.. S zan o w n a 
ta  p a ra , w raz  z drem  W łodzim ierzem  
L e  w i c k i m ,  tru d n i się w  K rak o w ie  
szerzeniem  m oskalofilstw a, o b ro n ą  ca
ra tu  i k n u ta  i szczekaniem  n a  s o c ja 
listów .

T o w a r z y s z e !  P a m i ę t a j c i e  o f u n d u s z u  p r a s o w y m  c o d z i e n n e g o  J a p r z o d n ! “

K M  I l i  Z O L A .

j P O W I E Ś Ć .

Miano odlewać małe, sześćdziesięciokilo- 
^■ainowe pociski. Żelazne formy odlewnicze 
t kształcie butelek ustawione były we dwa 
. Skoro tylko pomocniey zebrali z ty- 
?*ów żużel za pomocą żelaznych drążków, 
. (ll‘e dymiły po tej operacyi, okryte pianą 
*«arłatną, majster odlewacz chwytał żywo 
“£iel za tyglem w duże cęgi o zaokrą- 
 ̂ ()bych szczękach i wypróżniał je po dwa 
0 jednej formy. A roztopiony kruszec pły- 
V strumieniem białej, lekkoróżowawej la- 

; ?! sypiąc z trzaskiem drobDe, błękitne 
k»erkj) delikatne, niby kwiatuszki. Bzekł- 
^ś, że przelewa jasne likwory, prześwie- 

s Hce złotem, a wszystko to bez najmniej- 
eK° szmeru, w poruszeniach pełnych pre-

cyzyi i lekkości, dziwnie prostych i pię
knych, wśród trzasku i spieki ognia, który 
zamieniał całą halę w duszny, pożerczy 
piec.

Łukasz, nieprzy zwy czajony do tak wy
sokiej temperatury, poczynał się dusić, nie 
mógł tutaj dłużej wytrzymać. W  oddaleniu 
czterech lub pięciu metrów- od pieca, twarz 
mu płonęła, a całe ciało zlewał gorący pot. 
Zainteresowany laniem granatów, począł 
się przypatrywać jak stygną, przyezem za
pytywał w duchu sam siebie, gdzie też 
w tej chwili są ci ludzie, których pewnego 
dnia pozbawiać będą prawdopodobnie życia 
te pociski. Poteisi przeszedł do następnej 
hali, mieszczącej odmiennych rodzai młoty 
oraz prasę do kucia, drzemiącą w bez
czynności o tym czasie. Olbrzymia ta  prasa 
o sile dwntysięcy tonn, tudzież cały sze
reg lżejszych, różnej wielkości młotów, sto 
jącyck w schody, jedne za drugimi, czy 
niły w półmroku wrażenie pogańskich boż
ków, swymi czarnymi, przysadkowatymi

profilami. I  tutaj trafił na robotę około 
granatów, innych granatów, które tegoż 
samego dnia kute były w matrycy pod 
jednym z  mniejszych młotów po wyjęeiu 
z formy i powtórnem ogrzaniu. Dalej po
chłonęła całą jego. uwagę lufa wielkiego 
działa okrętowego, długości sześciu me
trów, jeszcze ciepła po przejściu przez 
prasę, złożona z zachodzących na siebie 
rur stalowych, wagi tysiąca kilogramów, 
które wysuwały się jedne z drugich niby 
w rurkę zwinięte ciasto ; lufa ta czekała, 
skrępowana w łańcuchy, aż dźwignięta w 
górę za pomocą potężnych lewarów odsta
wioną zostanie do hali tokarskiej, znajdu
jącej się dalej nieco, po za halą pieca Mar
tina i odlewnią stali.

Łukasz, postanowiwszy iść do samego 
końca, przebył i tę halę, najobszerniejszą 
z wszystkich, gdzie lano największe sztuki, 
Piec Martin dozwalał napełniać formy o- 
gromuemi ilościami stopiouej stali; równo
cześnie dwa ruchome pomosty elektryczne,
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R zem iosło  to  je s t  dziś w  K rakow ie  
p o p ła tn e , a „p a try o ty c z n y "  K rak ó w  
m a  się ćzem  pochlubić.

Panama galicyjska.
L w ów , 2 czerw ca.

W alne  zg rom adzen ie  galicy jsk ieg o  
B an k u  k red y to w eg o  w  lik w id a c ji, od 
b y te  w e L w ow ie  w  p ią te k  29 z . m ., 
odsłon iło  cało m nóstw o  ta je m n ic  g o 
sp o d ark i sz lach eck ie j.

P o  s ław nym  k rach u  g a licy jsk ie j K a 
sy  oszczędności i b an k ru c tw ie  g a lic y j
sk iego  B an k u  k redy tow ego , k tó reg o  
d łu g o le tn im  d y rek to rem  b y ł Z dzisław  
M a r  e h  w i e k i ,  p rzeb y w a jący  d o ty ch 
czas jeszcze  n a  w olnej stop ie , w yszło 
n a  ja w , że  B a n k  M archw ick iego  s ta ł 
w łaściw ie k red y tem , ud z ie lan y m  m u 
p rzez  Z im ę i że w  rzeczyw istości 
B a n k  te n  m a zn aczn y  deficyt, sk u 
tk iem  czego m usia ł likw idow ać. Z ało
ży cie le  B an k u , fes. A dam  S a p i e h a ,  
ks. E u s ta c h y  S a  n  g  u  s z k  o, ks. C z a r 
t o r y s k i  i in n i, z łożyli k a p ite l gw a 
ra n c y jn y  w  w ysokości 5 m ilionów  k o 
ro n , a  likw idacy i p o d ją ł się ga licy jsk i 
B an k  d la  h a n d lu  i p rzem y słu , k tó re 
go  założycielom  i g łó w n y m  akcyona- 
ry u szem  je s t  hr. A n d rze j P o t o c k i .

L ik w id acy i p o d ją ł się h r. P o to ck i 
„bezin teresow nie* . J a k  ta  b e z in te re 
sow ność w y g lą d a ła  w  rzeczyw isto śc i, 
w ykazftł p rzeb ieg  lw ow skiego zg ro 
m adzen ia . O kazało  się p rzed ew szy st- 
k iem , źe B a n k  k r a k o w s k i  z r o 
b i ł  n a  l i k w i d a c y i  ś w i e t n y  i n 
t e r e s .

K s, A dam  S ap ieh a  rzu c ił d y rek to 
rom  B an k u  k rakow sk iego  w p ro s t w 
oczy z a rz u t, że  są zależn i od, w iedeń
skiego U n io n b an k u  i że ca łą  likw ida- 
oyę p ro w ad zą  w  in te re s ie  sw oim  na  
n iek o rzy ść  sk ey o n ary u szó w  i tych , 
k tó rz y  z łoży li kw pikały  g w aran cy jn e .

ośmiometrowej wysokości!, przenosiły na 
wszystkie strony z zadziwiającą łatwością 
olbrzymie sztuki, ważące po kilka i kilka
naście tonu. Stąd przeszedł Łukasz do hali 
toczenia, ogromnej zamkniętej budowli, u- 
trzymanej nieco staranniej od innych, w 
której dwoma rzędami ciągnęły się za so
bą przedziwne ma- l iny, niezrównanej de
likatności i siły. Znajdowały się tu heblar
ki pancerzy okrętowych, które obrabiały 
metal zupełnie tak samo jak hebel stolar
ski obrabia drzewo. Najwięcej jednak hala 
ta  mieściła toczydeł, o mechanizmie nader 
skomplikowanym i pełnym precyzyi, ła
dnych jak  cacka, niby zabawki interesują
cych. Nocą niektóre z nich tylko były 
w ruchu, każde oświetlone osobną lampą 
elektryczną i wydające zaledwie cichy ło
skot, nieznaczne chrapanie, w głębokiej ci
szy hali. I  tutaj znalazł granaty; jeden 
z nieb, któremu obcięto wierzchołek i pod
stawę przy wyjmowaniu z matrycy, umie- 
szezony został najpierw na tokarni celem 
zewnętrznego obrobienia. Wirował na niej 
teraz z zadziwiającą szybkością, przyczem 
z pod nieruchomego ostrza tokarni wyla
tywały stalowe wióry, podobne do przędzy

M imo w y raźn eg o  b rzm ien ia  u k ładu , 
że likw id a to ro w ie  fu n k c je  sw oje sp e ł
n ia ją  b ezp ła tn ie , stw orzono  subkom i- 
te t  sp eo y aln ie  d ia  k ie ro w n ic tw a  in te 
resów  bor y s  la werki, h  i z ty tu łu  adm i
n is tra to ra  ty ch  in te resów  członek  k o 
m ite tu  lik w id acy jn eg o  i d y re k to r B an 
ku  k rakow sk iego  p o b ie ra  n a  kosz t 
akcyonaryuszów  ro czn ą  p en sy ę  20  ty 
sięcy  ko ron . P en sy ę  tę  w y zn aczy ł p. 
T ołłoczce subkom ite t, n a  k tó reg o  czele 
do dziś d n ia  sto i ek sp rem ier K azim ierz  
B a d e n  i, a p. T o łłoczko , m im o w y ra 
źnego  b rzm ien ia  u k ład u , p en sy ę  tę  
sobie re g u la rn ie  w ypłaca .

C ała fo rm a p ro w ad zen ia  likw idacy i 
sp rzeciw ia  się w y raźn em u  b rzm ien iu  
u s taw y  handlow ej i  zasadn iczym  p o 
jęciom  p raw n iczy m , k tó re  n ie  pozw a
la ją , by  je d n a  osoba b ro n iła  in te r e 
sów dw óch p rzec iw n y ch  s tro n . W  tej 
k o liz ji  zn a jd u je  się w iększość likw i
datorów , k tó rz y  w  jed n e j osobie są 
d y rek to ram i B an k u  likw idu jącego  i 
zastępcam i ak cy onaryuszów  z b a n k ru 
tow anego  zak ład u , a likw idu je  się tak , 
że ak cy o n ary u sse  galicy jsk ieg o  B a n 
ku k red y to w eg o  n ie  m a ją  n a jm n ie j
szej nadzie i, b y  k iedyko lw iek  w y d o 
sta li cen ta , a k a p ita ł  g w a ra n c y jn y  
p ierw ej czy  późn ie j, a k to  w ie, czy 
ju ż  n ie  w  na jb liższy m  czasie, będzie 
m usia ł być  n a ru szo n y .

Całe m nóstw o w eksli osób, cd  któ- 
ry c h b y  m ożna w ydostać  p ien iądze , le 
ży  n ie tk n ię te  ; szlachcic P o t w o r o w 
s k i ,  k tó ry  sam  m a w eksla  w  B an k a , 
je s t  zd an ia , że n ie  n a leży  n ikogo  c i
snąć, g d y ż  k r a j  n a s z  j e s t  d z i 
w n y  c o  d o  u c z c i w o ś c i  i  p u n k 
t u a l n o ś c i  p ł a t n i c z e j ,  a p re z y 
d e n t T o łłoczko  sądzi, że n a leży  u ży 
w ać kroków  n ie  sądow ych, ale p r y 
w a tn y ch .

O kazało  się dalej, że za  g o sp o d a r
s tw a  M archw ickiego  pożyczano  zna-

srebrzystej. Należało go potem jeszcze ty l
ko wewnątrz wywiercić, zahartować i wy
kończyć; gdzież są ci ludzie, którym on 
śmierć zada, wyrzucony z działa po napeł
nieniu eksplodującą materyą?... Bo przed 
oczyma Łukasza z całej tej heroicznej 
pracy ludzkiej, z ognia, ujarzmionego i za
przężonego do usług i na królewską chwa
łę człowieka, zwycięscy nad siłami przy
rody, —  powstawała uparcie wizya mordów, 
krwawe szały pola bitwy.

Oddalając się, natkną! się opodal na 
ogromną tokarnię, na której toczyło się 
działo, podobne do tego, jakie oglądał przed 
chwilą w fazie kucia; to jednakowoż było 
już z wierzchu obrobione, błyszczące jak  
nowy pieniądz. Kierowane ręką młodego 
człowieka, niemal jeszcze dziecka, który 
z taką skupioną uwagą pochylał się nad 
mechanizmem, jak  zegarmistrz nad wer
kiem zegarka, toczydło wirowało, wirowało 
bez końca z szaloną szybkością wśród 
stłumionego warkotu, gdy równocześnie 
nóż wiercił rurę działową wewnątrz z taką 
precyzyą, że odległość poszczególnych cięć 
nie wynosiła nawet dziesiątej części mili
metra.

czne sum y n a  tzw . w eksle suche z j e 
dnym  ty lk o  podpisem , k tó re  n ie  p rz e d 
s taw ia ją  żadnej w artośc i, a  lik w id a
to row ie  do dziś dn ia  n ie  w y s ta ra li się 
an i o go tów kę cd  odnośnych  osób, 
an i o w eksle, k tó ra b y  p rzed s taw ia ły  
w arto ść  b ieżącą, m im o, że ludzie  ci 
daw no ju ż  i p o w in n i by li i m ogli 
d łu g i te  spłacić.

G o sp o d ark a  M archw ick iego , tego  
p rzed  p ięc iu  jeszcze  la ty  pó łboga g a 
licy jsk iego , d o p ro w ad z iła  do tego , że 
jeszcze  w  p rzesz ły m  ro k u  m usiano  o d 
pisać 1,300 000 k o ro u  z pożyczonych  
sum.

W szy stk o  to  razem  w skazu je  n a  to , 
że w  b an k u  ty m  b y ła  p ro w ad zo n a  
go sp o d ark a  rab u n k o w a , że B a d e u i o -  
w i e ,  M a r c h w i c c y  i i n n i ,  w  w y 
s o c e  n i e u c z c i w y  s p o s ó b ,  f u n 
d u s z ó w  b a n k u u ż y w a l i  n a  c e l e  
n i e c z y s t e ,  ja k  n a  fundusz  w y b o r 
czy, i że k w o ty  te  w p isano  n a  kon to  
osób, k tó re  z p ien iąd zm i tym i, w edle 
orzeczen ia  kom isy i rew izy jn e j, n ic 
w spólnego  nie m ieli. G dy  np. w  ro k u  
1897 to c z y ła  się w a lk a  w y b o rcza  m ię 
dzy  P i ę t a k i  e m  i D u l ę b ą  z jed n e j, 
a dr. L e w  a k o w s k i m  i R e w a k o -  
w i c z e m  drug ie j s tro n y , ów czesny  
d ru g i d y re k to r  fo rm aln ie  rz u c a ł p ie 
n iądze  n a  u lice w  in te re s ie  k a n d y d a 
tów  rządow ych

W szy stk a  to  odb ija  się dzisiaj n a  
m a ją tk u  ty c h  b ied n y ch  s ie ró t i d robno- 
m ieszozau, k tó rzy  m ają  akcye tego  
banku , a w  dalszym  rzęd z ie  n a  m a 
ją tk u  ks. S ap ieh y , k tó ry  w łaściw ie 
w szystk ie  zdefraudow ane  k w o ty  i zn a 
czne ko sz ta  likw idacy i poniesie .

D la teg o  „czerw ony  książę" p io ru 
now ał przeciw ko  p an o m  z b an k u  P o 
tockiego, k tó rzy  z a s taw ia ją  w łasność 
sk rachow anego  banku  (akcye b ro w a r
niane) — tem uż bankow i, p o ży cza ją  
uzy sk an e  z zas taw u  p iyn iądzo  i za  to

A kiedy i to działo /zostanie za
hartowane w naftowej kąpieli wieży harto
wniczej — gdzież jest to nieszczęsne pole, 
na którem pójdzie ono mordować ładzi, 
zbierać ohydny plon śmierci, ono, ukute 
z tej stali, z której człowiek, miłością bra
terską przejęty, powinfinby produkować 
jedynie szyny i pługi!?...

Łukasz popchnął najbliższe drzwi i wy
biegł na dwór na chwilę. Noc była ciepła 
i wilgotna, odetchnął więc głęboko, pojąc 
się z rozkoszą powiewem wiatru. Podniósł
szy oczy nie ujrzał ani jednej gwiazdki, 
szalony pęd chmur zasłaniał niebo. Ale po
tężne banie lamp elektrycznych, jaśniejące 
tu i owdzie, zastępowały księżyc przepadły 
w chmurach; ujrzał dokoła kominy wzno
szące się pośród bladych dymów, poprze
cinanych we wszystkich kierunkach, niby 
siatką olbrzymiego pająka, drutami do 
przenoszenia siły elektrycznej. Dwie wiel
kie machiny do wytwarzania tejże fnnkcyo- 
nowały tuż w nowym, osobnym budynku.

(Ciąg dalszy nastąpi )
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p o b ie ra ją  od n iego  6 %  R 'J- B apielia 
g o sp o d ark ę  ta k ą  i całe  postęp o w an ie  
lik w id a to ró w  sch a rak te ry zo w a ł jak o  
n iesp raw ied liw e  i n ieobyw ate lsk ie , a 
uk ład , ja k i w sp raw ie  B o ry sław ia  b ank  
k rakow sk i zaw iązał z bank iem  w ie
deńskim , p r z e d s t a w i ł  j a k o  t a k i ,  
k t. ó r  e g  o b y  ż a d e u  u c z  c i w y  c z ł o 
w i e k  n i e  p o d p i s a ł .

Pod  pozorem  sp e łn ien ia  czy n u  oby
w atelsk iego  b an k  g a licy jsk i za ra b ia  
n a  likw id acy i zn aczn ą  sum ę, a p rzed 
k ła d a  zam knięcie  rachunkow e, k tó re  
kw alifiku je  się, ja k o  n a jlep szy  m ate- 
ry a ł dow odow y d la  p. H ey d ere ra , 
g d y b y  te n  m ia ł ( dw agę  spełn ić  swój 
obo wiązek.

Goła ta  dosadna  k ry ty k a  gospodark i 
daw nej i obecnej, n ie  podobała  się p. 
m arszałkow i R a m u t t o w i ,  k tó ry b y  
by ł w olał, żeby  n iezadow olen i akcyo- 
n a ry u sze  w d rodze ugcdow ej, bez n a 
ro b ien ia  k rzy k u , k tó ry  n ie leży  w „ in 
te resie  k ra ju " , z kom itetem  likw ida
cy jn y m  się byli pogodzili. C ałe z a 
chow anie się teg o  panka, k tó reg o  u sta  
op ływ ały  w „o b y w ate lsk ie  obow iązki 
i w zg lęd y ", czyn iło  bardzo  p o d e jrzan e  
w rażenie.

W aln e  zg rom adzen ie  będzie m iało 
swój epilog . P rzec iw  praw om ocności 
u ch w ał jego  będzie w n iesiony  p ro test, 
a  prze. i  w kom itetow i likw idacy jnem u  
p o czyn ione  zo s tan ą  k r o k i  s ą d ó w  e.

Z an im  to  je d n a k  n as tąp i, pow inua- 
b y  p ro k u ra to ry a  p ań stw a  w krocayó  z 
w łasne j in icy a ty w y . S ąd  hand low y  
po w iu ienby  o tw orzyć  k o n k u rs  u ad  
m ają tk iem  skracbow anego  B an k u , a 
kom ite tem  lik w id acy jn y m  po w in ien b y  
się zaop iekow ać p ro k u ra to r .

W alne  zg rom adzen ie  stanow i ty lko  
je d e n  ep izod  w  w alce  S ap ieh y  z P o 
tockim . B ru d y  m ag n a tó w  będą  je  
szeze n ie raz  za jm ow ały  op in ię  p u b li
czną______

VI. ZJAZD

l « i c j  Partyi Socyalistycznej
pod zaborem pruskim.

(D okończenie.)

Na posiedzeniu popołuduiowem przyjęto 
wniosek, mianujący redaktorem „Gazety 
Robotniczej" towarzyszkę G o l d e ,  wy
dawcą z~ś i ekspedytorem tow. M o r a w 
s k i e g o .

Do punktu: Polska partya soeyalisty- 
czna wobec kwestyi narodowościowej
referował tow. H a a s e ,  który po dłnższem 
przemówieniu postawiłnastępującą rezolucyę: 
Zważywszy: 1) że klasa robotnicza jest
bezpośrednio zainteresowana w pomyślnym 
rozwoju kulturalnym kraju i najwięcej od
czuwa ucisk narodowościowy rządu zabor
czego; 2) żc polskie stronnictwa burżua- 
zyjne nie mogą stanowić skutecznej opo
zycji przeciwko prądom germanizacyjnym, 
gdyż zajmują stanowiska klasowe i nie 
rozumieją żywotnych interesów polskiego 
ludu pracującego; 8) że ucisk narodowości 
Utrudnia walkę ekonomiczną i polityczną 
proletaryatu — Zjazd uznaje, że P, P . S.

m u s i  w a l c z y ć  z d ą ż e n i a m i  g e r -  
m a n i z a c y j n e m i  rządu pruskiego i ży
wiołów konserwatywnych. P . P. S. zaboru 
pruskiego, p r o w a d z i  n a d a l  e n e r g i 
c z n ą  w a l k ę  w o b r o n i e  z a g r o ż o 
n y c h  p r a w  l u d u  p o l s k i e g o ,  za po
mocą robotniczej organizacyi klasowej. — 
Zjazd śle towarzyszom z pod zaboru au 
stryackięgo i rosyjskiego braterskie pozdro
wienie i załącza wyrazy podziwu dla bo 
haterskiej walki, jaką staczają nasi towa
rzysze z uciskiem i despotyzmem carskim.

P. P . S. zaboru pruskiego żąda dla 
ludu polskiego w zaborze pruskim z u- 
p e ł n e g o  s a m o r z ą d u  z o b o  w i ą z k o- 
w y m  j ę z y k i e m  p o l s k i m ,  a solida
ryzując się z uchwałami zjazdów dotych
czasowych, oświadcza, żo ś w i a d o m a  
p o l s k a  k l a s a  r o b o t n i c z a ,  z a w s z e  
d ą ż y ć  b ę d z i e  do  w o l n e j ,  z j e d n o 
c z o n e j  i n i e p o d l e g ł e j  o j c z y z n y .

Następnie obradował Zjazd nad stosun
kiem P. P. S. do niemieckiej socyalnej 
demokracyi. Obrady te spowodowanemu zo
stały nietaktowem zachowaniem się nie
których jednostek z partyi niemieckiej wo
bec polskiego ruchu soeyalistycznego.

Po referacie tow. G u l i ń s k i e j  przy
jęto rezolucyę, wyrażającą ubolewanie, z po
wodu zachowania się niektórych jednostek, 
grup i pism z socyalno-demokratycznej par
tyi niemieckiej wobec P . P. S .; rezolucya 
wyraża w dalszym ciągu nadzieję, jż soeyal- 
na demokracya niemiecka na najbliższym 
zjeździe wyjaśni i usunie nieporozumienie, 
potępia zachowanie się tych jednostek, któ
re niemiecką prasę partyjną fałszywie infor
mują o polskim ruchu soeyalistycznyin. za
znacza dalej,' iż samorząd P. P. S musi 
być nadal zachowanym w granicach, za
kreślonych za zjeździe w roku 1893 —  
wreszcie, zaznaczając, iż skuteczna dzia
łalność w kierunku polepszenia polityczne
go i ekonomicznego bytu klasy pracującej, 
możliwa jest tylko przy łączncm i solidar- 
nem działaniu P. P. S. iNiem. partyi so 
cyalno-demokratyeznej, oświadcza, iż Za
rząd P. P. S. powinien, jak  dotychczas, 
działać w porozumieniu z Zarządem Nie
mieckiej Party i Socyalno-demokratycznej 
we wszystkich kwestyach, tyczących się 
polityki ogólno państwowej.

W  sprawie agitacyi w prowineyaeh pol
skich przyjęto rezolucyę, iż w prowineyaeh 
tych agitować mogą tylko polscy agita
torzy.

W sprawie kandydatów przy wyborach 
do parlamentu przyjął Zjazd wniosek to
warzyszy z Bremy, który brzmi:

„Zjazd uchwala, iż w okręgach wybor
czych, przeważnie polskich, stawiani być 
mają obowiązkowo jako kandydaci na po
słów do parlamentu, członkowie PPS. Zjazd 
wzywa zarząd, by tenże zastosował się do 
niniejszej uchwały“.

Następnie przystąpiono do obrad nad 
u s t a w ą  o r  g a n i z a c y j n ą, którą osta
tecznie uchwalono z nieznacznemi zmia
nami.

W kwestyi p r o g r a m u  PPS. zaboru 
pruskiego Zjazd poleca zarządowi partyj
nemu rewizyę programu PPS. zaboru pru
skiego. Nowe wnioski i poprawki winuy 
być ogłoszone w „Gazecie Robotniczej" na

3 miesiące przed VII Zjazdem partyjnym. 
Wreszcie przystąpiono do w y b o r  u za
rządu partyjifego, w skład którego weszli: 
tow. T h i e l ,  M e r k o w s k  i, B e r  f u s, 
B i n i s z k i e w i e z  i G o ś e i ń s k i .  W 
skład komisyi kontrolującej weszli: tow 
K a n d z i o r  a (Zaborze), D y 1 o n g (Król 
Huta) i towarzyszka, D r o ż d ż  (Zalęska 
Hołda).

Uchwalono przytem wniosek, iż siedzibą 
zarządu jest Berlin, siedzibą komisyi kon
trolującej zaś ta  miejscowość, w której 
wychodzi „Uazeta Robotnicza11.

Po wyczerpaniu porządku dziennego zam
knięto Zjazd przemówieniem przewodniczą 
czącego tow. Berfusa, oraz śpiewem kółka 
śpiewackiego „Wolny Duch".

Z sali sądowej.
Wzorowy duszpasterz. Z F r  y s z t a tu

ua Śląsku donoszą nam: Do owych księży, 
których „Gwiazdka Cieszyńska", jako wzo
rowych duszpasterzy i najlepszych pateyo- 
tów polskich przedstawiała, należy ks. D uś 
(w ostatnich czasach na życzenie brata 
swego, zarządcy hr. Laris h a , podpisuje 
się „Dusch") proboszcz z Piotrowic, który 
oskarżony został przed władzą duchowną i 
przed rządem krajowym z powodu opil
stwa , zaniedbania funkcyj katechety i ró - 
żnych nadużyć. W ładza duchowna, t. j. 
kardynał Kopp przed poczynieniem kroków 
odpowiednich nakazał ks. proboszczowi, aby 
się ze wszystkich uczynionych mu zarzu
tów oczyścił, wskutek czego zmuszony był 
ks. Duś wnieść skargę o oszczerstwo prze
ciw byłemu długoletniemu burmistrowi p. 
Krntkiemu i p. Chrobokowi, gospodzkiemu 
w Piotrowicach. Skarżyeiel ks. Duś życzył 
sobia ugody oczywiście pod warunkiem, 
żeby oskarżeni doniesienia przeciw niemu 
wniesione cofnęli, ponieważ jednak ci się 
na to nie zgodzili, odbyła się dnia 30 ma
ja  br. rozprawa przed sądem powiatowym 
we Frysztacie, która przedstawiała w k ró t
kości następujący przebieg:

Świadek L e g i e r  s k i , nauczyciel, ze
znaje zaprzysiężony, źe od 18 września 
1900 do 15 stycznia 1901 ks. Duś udzie
lił tylko 14 lekcyj religii, a 21 opuścił. 
Świadek widział ks. Dusia mnóstwo razy 
zupełnie pijanego, aż do niepoczytalności; 
w roku bieżącym około 100 ra z y !

Świadek C z y ż  J a n , robotnik na sta 
cyi (zaprzysiężony) zeznaje, że pewnego 
dnia ks. Duś w pijanym stanie stanął 
przed oknem kuchni restauracji kolejowej 
i zachowywał się nieprzyzwoicie, wskutek 
czego, w  kuchni powstał ogromny śmiech. 
Prowadził on go też wieczorem zupełnie 
pijanego na .plebanię. Niedawno temu we
zwał świadka ks. proboszcz na plebanię i 
namawiał go, aby zeznał przed sądem, j a 
koby go nie prowadził, ale mu tylko świe
cił i że go przed oknem kuchni nie po
znał. P rzy tej sposobności dał ks. Duś 
świadkowi 40  h.

Dr. G r o s s  adwokat z Biały, jako o- 
brońca oskarżonych stawia wniosek, aby 
sprawę tę prokuratorya objęła, a ponieważ 
zachodzi obawa, źe tak samo inni świad
kowie mogą być do fałszywych zeznań 
przez ks. proboszcza namówieni, przeto 
wnosi, żeby rozprawę odroczono, aż do za
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łatwienia rzeczonej zbrodni. Zastępca pro
kuratora oświadcza, że tymczasem nie sta
wia żadnego wniosku, aż się przekona co 
inni świadkowie powiedzą.

Świadkowie W a e ł a w i e c  i Z a g r o -  
d n i k  zeznają zaprzysiężeni, że widzieli 
ks. Dusia zupełnie pijanego na stacjach w 
Boguminie i Karwinie; publiczność śmiała 
się z księdza,

Świadkowie G o l a s o w s k a ,  L a t o 
c h ó w  a ,  P o p i o ł k o w a  i K o h u t k o -  
w a (zaprzysiężone) opowiadają cały sze
reg  różnych nadużyć ks. Dusia, a Karoli
na Krutki i Fr. Michalec zeznają, że ks. 
Duś plótł na kazaniach gorszące rzeczy.

Świadek Józef C z e m  p i l i ,  obywatel 
f e z  Frysztatu, zeznaje zaprzysiężony, że ks. 

Duś w restauracyi publicznie lżył ostatnie- 
mi słowy stan duchowDy.

Świadkowie D o r  g o l  i M a ł y s z  (za
przysiężeni) zeznają, że ks. Duś bił para 
fi.au w kościele.

Rozprawę odroczono celem zawezwania 
nowych świadków. Ale już zeznania do
tychczasowych świadków dają wyobrażenie 
o ks. Dusiu, który pomimo powyższych, poi 
przysięgą zeznanych faktów, dalej urzęduje, 
udziela sakramentów, uczy religii i głosi... 
kazania!!! W  dodatku nadmienić wypada, 
że ten sam ks. Duś przed 6 tygodniami 
mianowany został kanonikiem „ad hono- 
resu pewnej dyecezyi. we W łoszech!

Wynik ostatecznej rozprawy podamy 
czytelnikom do wiadomości.

KRONIKA.
SKaiiendar-zyk h i s to r y c z n y .  4 czerwca. 

1101. Śmierć króla Władysława Hermana. — 
1859. Bitwa pod Magentą. — 1870 Kongres 
socyalistyczny w Stuttgarcie.

Dziś w  tea trze  s „Życie na żart", sztuka 
w 5 obr. Gabryeli Zapolskiej (benefis Andrzeja 
Mięlewskiego).

Środa: „Pan Damazy", komedya w 4 aktach 
J. Blizińshiego (przedstawienie popularne).

Czwartek: Teatr zamknięty.
Piątek: „Zemsta", komedya w 4 aktach Al. 

hr. Fredry (ceny zniżone do połowy).
Sobota: „H wrót“ (An des Reiches Pforten), 

komedya w 4 aktach Knuta Hamsuna (nowość).
Niedziela: „Wesele", dramat w 3 aktach St. 

Wyspiańskiego.

Etyka „Przeglądu wszechpolskiego11.
W  Kuryerze lwowskim z dnia 1. czerwca 
1901 znajduje się następujące oświadczenie:

»Z ostatniego numeru „Przeglądu Wszech
polskiego" przekonywuje się, że redaktor tego 
pisma w artykule, podpisanym „Jastrzębiec“ 
żyruje się jako mój „dobry znajomy"; wobec 
tego, że w odnośnym artykule równocześnie 
obraża ludzi, których przyjaźń wysoko cenię, 
pospieszam oświadczyć, że dotychczas byłem 
tylko znajomym redaktora „Przegl. Wszeclip". 
obecnie zaś i tym nie jestem.

Dr. Kazimierz Rakowski.
Geneza tego oświadczenia jest następu

jąca : pan Rakowski znał p. Jastrzębca 
o tyle, o ile grywał z nim w domino, da
wał mu do zbioru kartki z widokami i... 
pożyczał pieniądze.

Pan Rakowski swoją drogą dość „wszech
stronny" dziennikarz nie interesował się 
zupełnie „Przeglądem" a tkwił duszą swoją 
w Póznańskiem„ skąd wydalono go nie
dawno.

W  Poznaniu był współpracownikiem ra- 
dykalno-narodowego pisma „Praca", któ
rego właścicielem jest p. Biedermann,

Otóż Szymańskiemu, redaktorowi „Orędo
wnika" w Poznaniu, który charakterem po
litycznym bardzo przypomina Ehrenberga, 
jest bowiem tak samo antysemitą i mo- 
skalofilem, nie. podobało się to radykalne 
pisemko, zwłaszcza, że zwąchał n o s e m  
m o ż l i w o ś ć  zakładającego się nowego 
pisma codziennego.

Szymański uciekł się wówczas do spo
sobu, najpodlejszego ua jak i stać Polaka 
zademuicyował bowiem, to jest wydrukował 
w swojem piśmie, że pseudonim Yester, któ
rym podpisywane były najostrzejsze arty
kuły kryje, osobę p. Rakowskiego.

Pan Rakowski wyparł się tego publi
cznie, co nie przeszkadza Jastrzębcowi po
twierdzać tę denuncyacyę w Przeglądzie. 
Obrona Szymańskiego przez Jastrzębca 
wpada tembardziej w oczy, że Szymański 
znany jest towarzyszom poznańskim jako 
stary szpicel pruski i denuncyant, że w 
swoim „Orędowniku", poznawszy jednego 
emisaryusza socyalistycznego w r. 1886, 
wyraźnie donosił policyi, „że na Chwa- 
liszawie kręci się jakiś przyjezdny propa- 
gandysta, a policya o tem nie wie*.

„Przedświt" londyński wówczas publi
cznie ostrzegł przed Szymańskim jako de- 
nuncyantem. Obecnie p. Jastrzębiec sekun
duje p. Szymańskiemu nie tylko... odkry
wając pseudonim Vestera, ale używając 
jego sposobów w walce ze socyalistami.

Artykuły „polemiczne" z „Przedświtem" 
londyńskim są zbyt podłe w treści i in- 
synuacyach, aby na nie odpowiadać zwła
szcza wobec tłumaczącego ich genezę sta
nowiska Jastrzębca.

Zupełnie też nie dziwimy się polityczne
mu koledze denuncyanta pruskiego Szymań
skiego, że nie zawahał się użyć podłego 
kłamstwa wobec tow. Daszyńskiego, wkła
dając mu niby za pośrednictwem posła 
Lemischa słowa: że od czasu, gdy p. Da
szyński przedstawił tęgiego opoja Szajera, 
jalco dogorywającego w więzieniu sucho
tnika, każdy poważny człowiek przyjmuje 
wiadomości podawane przez socyalistów z 
uprawnionym sceptycyzmem". Bezczelność 
tej świadomie zełganej notatki jest tem 
większa i dla zrozumienia duszy przyja
ciela Szymańskiego charakterystyczniejsza, 
że p. Jastrzębiec wie doskonale, że nie 
Daszyński, ale ulubieniec Jastrzębca D a- 
n i e 1 a k puścił w parlamencie powyższego 
bąka.

Dalsze jadowite strzały, puszczane w stro
nę socyalistów lwowskich, przy okazyi oma
wiania rozruchów głodowych, nie mogą 
ranić nikogo. „Przegląd wszechpolski" prze
stał bowiem być zupełnie niezależnem pi
smem i poszedł w ślady Orędowników, 
Głosów Narodu. Powodzenia na nowej 
drodze.

P. Breiter dostał znów ataku wściekło
ści. Przez pewien czas nasyłał nam ludzi, 
aby się „godzić". Teraz znów nagle sy
pnął gradem wyzwisk i oszczerstw, tak 
bezdennie głupich, jak  wszystko, co pan 
Breiter robi. Teraz go zabolało, że „Arbei- 
ter Zeitung" scharakteryzowała trafnie je 
go występ przeciw Z e c h n e r o w i .  W y
stęp ten był tylko dalszym ciągiem intryg 
drobnych producentów borysławskich z M. 
I. Koruhaberem ha czele. Od kilku lat

toczy się ta  kampania, prowadzona pienią- 
dzmi gadzinowemi. „Monitor" stał wów
czas po stronie kuczynierów, a jego obe
cny redaktor M a t k o w s k i ,  (Zagłobik) 
otrzymał od spółki kornhaberowskiej sowi
ty okup, aby przez pewien czas Zamilkł. 
P . Matkowski, przypuszczony do spółki 
kornhaberowskiej rzucił natychmiast w 
świat oszczerstwo, że tow. Lasocki, ów
czesny sekretarz „Zgody" został przeku
piony przez wielkich kapitalistów!

Drab ten pisuje obecnie w „Monitorze" 
swoje bzdury i stroi się w togę moraliza- 
tora, zarzucając socyalnym demokratom, 
że... słuchajcie! — są przeciwnikami 8-go- 
dzinnego dnia pracy!

Towarzysze nasi uwolnią nas chyba od 
obowiązku odpowiadania lada drabowi na 
jego nonsensy.

P . Breiter umie sobie dobierać tęgich 
współpracowników, godnych siebie. Pole
mika kliczki breiterowskiej jest nieskoń
czenie pimstą Gdy zarzucimy im, że w 
sprawach prywatnych używają tonu ohy
dnego, niegoduego; —  oni nam odpowia- 
dałą, że bronimy Letusa Olszewskiego!

Gdy odsłoniliśmy tajne sprężyny, które 
kierowały rozruchami lwowskimi i skon
statowaliśmy fakt, że ojciec Breitera skorzy
stał najwięcej z tych rozruchów, otrzy
mawszy budowę dworca kolejowego, — 
oświadczył Breiter-syn z oburzeniem, że 
Breiter-ojciec ma do tego prawo, bo ma... 
wykształcenie fachowe. Pan Breiter na
brał tego wykształcenia podczas swego 
przymusowego 6-miesięcznego pobytu w 
kryminale z powodu budowy portów w 
Przemyślu...

Niema stanowczo w całej Galicyi bru
dniejszej pluskwy politycznej od p. Brei
tera i jego adlatusów,

Jak długo żyją lekarze lwowscy?
M agistrat lwowski wydał niedawno spis 
lekarzy miasta Lwowa. Pewien cierpliwy 
dziennikarz wynalazł w tym spisie niezli
czoną ilość osobliwości. <

D aty są tak poprzekręcane w tem wy
dawnictwie, że gdyby mu chcieć zaufać, 
należałoby przyjąć, iż wielu lekarzy już 
w niemowlęctwie otrzymało dyplomy, inni 
zaś praktykowali nawet przed pryjściem 
na świat, a jeden już teraz praktykuje, 
choć data jego urodzenia zapowiedziana 
jest jakąś meta-akuszerską metodą na rok... 
1976(!!).

Natomiast iuny lekarz znajduje się wi
docznie w posiadaniu cudownego eliksiru 
życia, gdyż żyje i praktykuje, mimo iż uro
dził się w r. 1552 (!!).

Nowo pismo. Od 1 bm. wychodzi w 
Tarnobrzegu nowy dwutygodnik p. t. „Głos 
ziemi sandomierskiej". Wydawcą i redakto
rem jest p. Wojciech W  i ą c e k. Pierwszy 
numer przedstawia się korzystnie. Wido
czną jest tendencya demokratyczna i lu
dowa. Jeżeli nowy organ będzie w d a l
szym ciągu kroczył po tej drodze, może 
spełnić ważne zadanie rozbudzenia mie- 
szaństwa i inteligencyi prowincyi galicyj
skiej .

ZwierzęCOŚĆ. Ze Schodnicy donoszą 
nam : Kierownik jednego z tutejszych war
sztatów H o w a r t ,  rozgniewany na robo
tnika Jana Z a c i e c h ę ,  rzucił się na nie-
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go, jak  rozjuszone zwierzę, chcąc go bić, 
Gdy elektrotechnik Z. powstrzyma! rozju
szonego Howarta, rzucił tenże młotkiem 
na Zacieclię z taką. siłą, że biedak padł na 
ziemię bez przytomności, odniósłszy cięż
kie uszkodzenie ciała. Howart z ł a m a ł  
bowiem Zaciesze trzy żebra i prawdopo
dobnie odbił mu nerkę. Sprawa ta znajdzie 
epilog w sądzie karnym.

Polityczna wolność nauczycieli. Z po
wiatu żydaęzowskiego donoszą do lwow
skiego „Diła“ o rządach tamtejszego inspe
ktora okręgowego: „Inspektor Tokarski
wydał do nauczycieli z Rozdołu ukaz, ażeby 
przy wyborach do rady gminnej głosowali 
na listę k l i k i  p r  o p i n  a c y j  ne j .  Gdy 
jednakowoż nauczyciele uchylili się od gło
sowania, otrzymał kierownik szkoły w kilka 
dni po wyborach z okręgowej rady szkol
nej zupełnie nieuzasadnione i niesłuszne 
„wytknięcie". Rozgoryczony tem, wniósł 
kierownik, z obawy dalszych sekatur, 
prośbę do rady szkolnej o przeniesienie w 
inny okręg. Przez swe rządy inspektor 
Tokarski doprowadził do tego, iż najlepsze 
siły nauczycielskie uciekają z jego okręgu, 
w którym jest już dotychczas 16 s z k ó ł  
n i e  o b s a d z o n y c h !

Ajent-prowokator. Niedawno otrzymał 
komitet zagraniczny PPS. w Londynie list 
od niejakiego Ernesta K a l l  m a n n  a, stu
denta politechniki w (Jharlottenburgu pod 
Berlinem, poddanego rosyjskiego. W liście 
tym donosił Kallmann, że jest socjalistą 
i że już nieraz sprowadzał wydawnictwa 
partyjne ; obecnie dowiedział się, że pomię
dzy soeyalistami polskimi wytworzyła się 
grupa t e r o r y s t y c z n a ,  a ponieważ do
świadczenie uczy, że we wszystkich g ru 
pach terorystyeznych jest zawsze mnóstwo 
s z p i c l ó w  p o l i c y j n y c h ,  przeto prosi 
o a d r e s y  terorystów, aby przestrzedz 
swoich przyjaciół przed tymi niepewnymi 
ludźmi. Kallmann podał swój ad res: Ber
lin, N. Swinemuuderstrasse 81. Komitet za
graniczny PPS. zwrócił się do męża zau
fania PPS. w Berlinie, aby zbadał bliżej 
osobistość tego Kalłmanna. Mąż zaufania 
poruczył tę sprawę pewnemu znanemu to
warzyszowi berlińskiemu, który zbadał, co 
następuje: Ernest K a 11 m a n n m i e s z k a  
u a j e n t a  p o l i c y n e g o  C o r t  h a  i od 
dwóch lat nie był immatrykulowany na po
litechnice w Charlottenburgu; również nie 
był meldowany w policyi ani w Berlinie, 
ani w Charlottenburgu. Nie ulegało więc 
kwestyi, że ów Kallmann jest szpiclem po
licyjnym. Aby to dokładnie stwierdzić, n- 
rządzono następującą sztuczkę ; Zaproszono 
Kalłmanna na posiedzenie w pewnej re- 
stauracyi. Dwóch naszych towarzyszów u- 
lokowało się tak, że mogli obserwować tę 
restaurację. Na długi czas przed oznaczo
ną porą zjawił się C o r t h  i śledził uwa
żnie nietylko kto wchodził i wychodził z 
restauraeyi, lecz także bramy sąsiednich 
domów. O oznaczonej porze przyszli jeszcze 
dwaj ajenci policyjni, weszli do lokalu i 
przedstawili się gospodarzowi jako restau
ratorzy. Gdy jednak żaden Polak się nie 
zjawiał, wyszli po pewnym czasie i nara
dzali się z Corthera, poczem wszyscy trzej 
powrócili do restauraeyi, gdzie ,do godziny 
98/ 4 napróźno czekali na polskich socyali

stów. Dopiero gdy nasi dwaj towarzysze, 
śmiejąc się głośno, przeszli koło restaura
cji, szpicle opuścili ją. Przedtem jednak 
jeden niemiecki towarzysz, wysłany spe- 
eyalnie w tej sprawie, aby siedział w r e 
stauracji i obserwował szpiclów, zapytał 
gospodarza o ulicę Bergstrasse. Natych
miast szpicle pobiegli na tę ulicę, a za 
nimi nasi dwaj towarzysze i znowu przy
szło do wesołego spotkania. — Jest więc 
ftwierdzonem, że ów Ernest K a l l m a n n ,  
poddany rosyjski, który niemeldowany mie
szka w Berlinie u ajenta policyjnego Cor- 
tha, jest s z p i c l e m  p o l i c y j n y m ,  przed 
którym nasi towarzysze polscy w Berlinie 
powinni się mieć na baczności.

Kontrolowanie sędziów. „Neue froie 
Presse- donosi o następującym wypadku, 
jaki zaszedł dnia 25 kwietnia br. na roz
prawie w wiedeńskim cywilnym sądzie k ra 
jowym :

Senat, któremu przewodniczył radca są
du krajowego dr. K a m  p f m i l l e r ,  udał 
się w czasie rozprawy na naradę w celu 
rozstrzygnięcia podniesionej kwestyi wła
ściwości sądu W  tej chwili wystąpił z 
audytoryum jakiś pan w starszym wieku, 
w cywilnem ubraniu i udał się za sędzia
mi do sali obrad. Po chwili, wyszedł ów 
pan z sali obrad i wydalił się. Niedługo 
petem okazał się senat, by ogłosić po
wziętą uchwałę. W  tej chwili jednak z a 
stępca jednej ze stron, dr. S e i d l ę r ,  z a 
brał głos i zapytał przewodniczącego trybu
nału, kto był ów nieznajomy, który wraz 
z trybunałem udał się do sali obrad i czy 
był on przy naradach obecnym. Na to 
oświadczył przewodniczący, iż nieznajomy 
ów jest prezydentem wyższego sądu krajo
wego, który w „ w y k o n a n i u  s w e g o  
p r a w a  n a d z o r u  b y ł  obecnym przy 
naradzie, zachował się jednak biernie11. 
Dr. S e i d 1 e r  oświadczył wobec tego, iż 
jest zmuszonym w myśl § 196 proc eyw. 
przeciw zachowaniu się prezydenta zare- 
monstrować, gdyż wedle ustawy t y l k o  
d o t y c z ą c y m  s ę d z i o m ,  rozstrzygają
cym daną rozprawę, wolno być obecnym 
przy obradach. Może wydarzyć się, iż p re 
zydent, jako przewodniczący senatu apela
cyjnego, będzie sądzić tę samą sprawę, 
przy której rozstrzyganiu w pierwszej 
instancyi był obecnym. Wobec tego prosił 
dr. Seidler o zaprotokołowauie protestu, 
czemu trybunał zadość uczynił.

Wypadek ten jest dobrą ilustracyą 
do wniesionej przez tow. Daszyńskiego 
interpelacyi o porządkach w sądzie k ra 
kowskim i rządach p. prezydenta Czyszczana.

Polityka Strausa. w  ostatnim nume
rze ^Prawdy" czytamy, iż kilka dzienni
ków warszawskich, podając tekst expose 
hr. Gołucliowskiego, przypisały mu między 
innymi zwrot, iż nie można uprawiać po
lityki... Strausa. Poczciwe pismaczyny wy
obraziły sobie widocznie, iż był jakiś słyn
ny dyplomata Straus, którego sposobu pro
wadzenia polityki zagranicznej hr, Gołu
chowski nie aprobuje. Tymczasem ów ta 
jemniczy Straus w niemieckim języku zna
czy poprostu struś i hr. Gołuchowski mó
wił o ...polityce strusiej. Przypadkowo 
nazwa rosyjska strusia brzmi tak samo, jak  
niemiecka, i to głębokich polityków kuryer-

kowych, otrzymujących depesze z rosyj
skiej agencyt, w błąd wprowadziło.

Znów skandal klasztorny w Hiszpa
nii. Prasa francuska, a za nią wiedeńska 
podaje znów opis skandalu klasztornego, 
który rozegrał się w Barcelonie. Jedna z 
zakonnic, należących do reguły św. Hie
ronima, nazwiskiem Narcyza Llovera, mu
siała być widocznie ofiarą jakichś prześla
dowań w ukrytych przed okiem świata 
minach klasztornych, skoro postanowiła za 
jakąbądź cenę umknąć z klasztoru. Do wy- 
konauia tego planu obrała chwiię, gdy 
mniszki udały się do klasztornego kościo
ła i zajęły zwykle swe miejsce na chórze. 
Bez wahania Narcyza skoczyła z chóru ua 
dół i mimo, że podczas upadku złamała 
sobie rękę, gnana nieprzepartą chęcią n- 
woluienia się, stłumiła w sobie uczucie bó
lu i poczęła uciekać. Kapelan klasztorny 
chciał ją  zatrzymać, ale zrozpaczona ko
bieta uwolniła się z jego rąk, pokąsawszy 
go dotkliwie i umknęła do sąsiedniej apte
ki. Pogoń, wysłana za nią z klasztoru, 
nie doprowadziła do celu, ponieważ obro
nili ją  przechodnie, poczem nadeszła i po
licya, która odwiozła nieszczęśliwą do szpi
tala.

Bądź cobądź wstrętna scena szamotania 
się na ulicy z kobietą, nawpół przytomną 
z bolu i przerażenia, znów rozbudziła w 
mieszkańcacli Barcelony uśpioną ua chwilę 
niechęć do klasztorów. Tłumy gromadzić 
się poczęły koło gmachów klasztorny cli, 
wznosząc wrogie okrzyki, zostały jednak 
przez żandarmeryę rozproszone.

Skandal ten poruszy może i rząd, któ
ry po kilku energicznych krokach, skiero
wanych przeciw klasztorom, usunął się ze 
sceny, jak  ślimak do skorupy. Może zre
sztą czeka z definitywnem uregulowaniem 
kwestyi klasztornej na otwarcie parla
mentu.

Fantazye szrnoka. W  jakiemś miaste
czku włoskiem odebrał sobie życie dwu- 
dziestokilkoletni anarchista, przybyły ze 
Szwajcaryi. Gdyby nie był anarchistą, 
szmok-reporter wobec młodego wieku de
sperata natychmiastby napisał, że samobój
stwo, spowodowane zostało zawodem miło
snym, bo takie tłómaczenie najbardziej do
gadza gustom publiczności, ale anarchista, 
tu można wymyślić coś tysiąc razy bar
dziej sensacyjnego od miłosnego pechu! 
Siada tedy szmok i pisze bez w ahania: 
przed śmiercią zeznał samobójca, iż wylo
sowany został dla zamordowania cesarza 
Wilhelma; nie mogąc się jednak zdobyć 
ua ten krok , wolał sobie samemu pode
rżnąć gardło brzytwą, Rewizya, dokonana 
przy n im , wydała niespodziewane rezulta
ty : znaleziono listy, świadcząca o zamia
rze zgładzenia ze świafa królowej wło
skiej, cara i jeszcze kilku ukoronowanych 
głów... Ponieważ rzecz stała się we W ło
szech, fabrykuje sensacyjną kaczkę szmok 
z jakiegoś prowincyonalnego pisemka wło
skiego. Plotkę wyłapuje niesłychanie łap
czywy na wszelką sensacyę „Berliner 
Tagbl.“, a potem powtarzają je dęby dę
bom — bukom buki —  jeden dziennik za 
drugim , aż zniecierpliwiony rząd włoski, 
któremu wcale nie pochlebia, że rozchodzi 
się po całym świecie wiadomość o jakimś
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zamiarze zamordowania królowej Heleny, 
prostuje, źe w całej tej opowieści nie ma 
ani słowa prawdy, i że motywem samo
bójstwa owego anarchisty była nieuleczal
na choroba... I  oto sensacyjna „Mordge- 
schiehte44, rozdęta płacami szusoka jak  ba 
lon, kurczy się do rozmiarów — chorobo
twórczego drobnoustroju.

Jak p. Zieleniewski dba o dobro swych 
robotników. Przy fabryce p. Z i e 1 e n i e w 
s k i e g o istnieje kasa chorych , w której 
ubezpieczeni są, wszyscy zajęci w tej fa
bryce robotnicy. O stosunkach w tej kasie 
chorych świadczy najlepiej fa k t , iż od 
trzech lat nie było tam walnego zgroma
dzenia, ani też nie ogłaszano bilansów ka
sy. Miejsce przepisanych ustawą i statutem 
walnych zgromadzeń zastępują jakieś pou
fne konwentykle, na których w sposób fa 
miliarny załatwia się wszelkie sprawy, do 
tyczące kasy. Wreszcie po 3 letniem ist
nieniu kasy okazał się deficyt.

Od kilku tygodni toczyły się mię Izy de
legatami a zarządem fabryki narady, któ
rych przedmiotem była sanacya stosunków 
w kasie.

Delegaci uchwalili w końcu rozwiązanie 
rzeczonej kasy i przystąpienie do miejskiej 
Kasy chorych. Dowiedziawszy się o tej 
uchwale p. Zieleniewski zwołał natychmiast 
ponowne zebranie, złożone w większej czę
ści ze swych stronników i przyparł uchwa
lę, podnoszącą wkładki do Kasy o 25 proc.

Dodać należy, iż lekarz zajęty w tejże 
Kasie, krewny p. Z i e l e n i e w s k i e g o ,  
p o b i e r a  1.000 kor. p e n s y  i, podczas 
gdy dochody Kasy n ie  p r z y n o s z ą  n a 
w e t  3.000 kor.

P. Zieleniewski dba tedy rzeczywiście
0 dobro swych robotników.

Niedola emigrantów. Jak  rozpaczliwem 
jest położenie chłopów galicyjskich, ucieka
jących z kraju, przed głodem, świadczy 
fakt następujący: Przed niedawnym czasem 
jedno z biur krakowskich (p. Mikulskiej) 
wysłało na granicę pruską dwudziestu lu 
dzi, których zamówiono do robót polnych 
w Prusiech.

Przybywszy na granicę emigranci mu- 
musieli tam czekać przez cały tydzień, nie 
mając ani włożyć co do ust, ani też gdzie 
spocząć. Obchodzono się z nim wprost po 
zwierzęcemu. Na stacyi w Mysłowicach 
bito ich, poszturkiwano i przepędzano z 
miejsca na miejsce.

Byli to ludzie z powiatu krakowskiego
1 bocheńskiego, prócz tego chłopi z pod 
Jarosławia, Przemyśla, Kołomyi, których 
ściągnął jakiś agent pruski.

Nie mogąc wreszcie doczekać się dal
szego ich przetransportowania na miejsce 
przeznaczenia i nie mając środków na dal
szą podróż, wielu z tych biedaków, lasami 
i polami, o kiju żebraczym, musiało wra
cać do domn.

Oto jedna więcej ilustracya do stosun
ków galicyjskich!

Patryotyzm „Dziennika poznańskie
go". Niejednokrotnie już mieliśmy spo
sobność piętnować zachowanie się „Dzien
nika poznańskiego14 w różnych sprawach, 
a dalszych sposobności nigdy nie brak, 
W jednym z ostatnich numerów stańczy

kowski organ poznański w rubryce „Ma 
teryał wiecowy*1, umieszczonej na tytułowej 
stronicy, podaje życzenie jakiegoś k 're 
spondenta z prowincyi, aby na wiecach do
pominano się „nietylko nauki języka pol
skiego, ale i... rosyjskiego", gdyż pozwoli 
to Polakom poznańskim zarabiać na chich 
na Wschodzie. Taki gruboskórny jegomość 
nie czuje, że podobne „junetim" jest czemś 
wstrętnem, źe mięszać jakichś geszefciar- 
skieh pomysłów z postulatem tak ważnym 
jak  kwestya prześladowania języka rodzi
mego — poprostu się nie godzi...

Redakcya dołącza własną uwagę : może 
się nie solidaryzuje? Gdzież tam! Ona sa
ma coraz bardziej pogrąża się w moska- 
loiilstwie, więc naturalnie zgadza się „z 
szanownym korespondentem".

To moskalońlstwo jest czasem tak po
cieszne, iż śmiech przytłumia wszelkie o- 
burzenia u p. gdy „Dziennik poznański" 
konszachtuje ze „Sławiańskim Wickiem", 
nędzną szmatką perekińezyka W erguna 
i namawia go, by w imieniu... Rosyi (!) 
zgodził się na przyjęcie alfabetu łacińskie
go, a wtedy Słowianie zachodni zbliżą się 
do Rosyi. Niedawno, „Dziennik44 konstato
wał z tryumfem, iż Wergun mięknie, a 
właściwie mięknął do reszty... mózg jego 
redaktorów.

Równocześnie stańczykowsko-jezuicki ko
respondent krakowski „Dziennika44 zachwy
ca się udzieleniem przez krakowską radę 
miejską zapomóg dwom tutejszym szkołom 
niemieckim w dodatku ze szkodą gimna
zyum cieszyńskiego. , Dlaczego ? bo ten 
wniosek popierali hr. Tarnowski i inni.me- 
nerzy kliki stańczykowskiej. Redakcya 
„Dziennika" ze swej strony przyłożyła j e 
szcze ręki do uświetnienia tego ustępu, 
drukując go pismem rozstrzelonemu

Niesłychana zwierzęcość. w  mieście
Poitiers (we Francyi) wykryto świeżo stra
szną zbrodnię. Polieya tamtejsza otrzyma
ła niedawno anonimowe doniesienie, iż nie
jaki Monnier, były podprefekt (prefekt z n i
czy tyle, co u nas starosta), wraz ze swą 
m atką, kobietą, stojącą już nad grobem, 
więzi własną siostrę i obchodzi się z nią 
w sposób nieludzki. Skutkiem tego donie
sienia, opisującego fakt bardzo szczegóło
wo, udała się polieya do domu Monniera i 
tam wykryła taki wstrząsający obraz: W 
małym, zupełnie pozbawionym światła po
koju, wśród niesłychanego zaduchu, leżała 
na barłogu, pełnym gnoju, wychudła jak 
szkielet i pokryta strupami i robactwem 
postać kobieca, zdradzająca prócz prze
strachu torturowanej istoty — kompletne 
już zidyoćenie.

Dochodzenia wykazały, iż przebywał ona 
w tej ohydnej norze 25 l a t .  Nieszczęśli
wą przewieziono natychmiast do szpitala. 
Pobudki zbrodni, jakiej się nad nią dopu
ściła własna rodzina., dotąd niewiadome. 
Krążą wieści, iż zakochała się ona nie
gdyś w ubogim człowieku i chciała konie
cznie wyjść za niego za mąż. By nie do
puścić do takiego „mezaliansu*, postano 
wiła łotrowska spółka ją  tak strasznie u- 
więzić, a raz wszedłszy na tę drogę, oba
wiała się już potem wypuścić, swą ofiarę 
na wolność, by ten gwałt nie wyszedł na 
jaw.

Dziwnem jest także, iż dopiero po tylu 
latach wykryto zbrodnię

W mieście to odkrycie wywołało niesły
chane wrażenie, gdyż Monnier należał do 
miejscowych notablów. Dodać należy, że 
łotr ton udawał bardzo pobożnego i rej 
wodził wśród obozu klerykalnego; był 
członkiem „ T o w a r z y s t w a  z a c h ę t y  
d o  c n o t y"  (sic!!), t o w a r z y s t w a  św 
W i n c e n t e g o  a P a l i ł o ,  t o w.  C z e r 
w o n e g o  k r z y ż a  i wielu innych.

Szykany pruskie. Polieya berlińska 
wydaliła znów siedmiu poddanych austrya- 
cko-węgierskich z tery lory u m Rzeszy nie
mieckiej. Jak  wiadomo zaś, w expose wy- 
głoszonem na posiedzeniu delegaeyi, tw ier
dził hr. G o łu c  h o w s k i ,  minister spraw 
zewnętrznych, iż skargi na wydalania z 
Prus wychodźców austryaekich są n i e 
p r a w d z i w e  i że rząd niemiecki* (wsku
tek jego (lir. Gołuehowskiego) przedsta
wień pozwała spokojnie wychodźcom prze
bywać na swem terytoryum.

Stojałowski zdradził chłopów!
O sta tn i a k t kom edyi, o d g ryw anej 

p rzez S to ja łow sk iego  p rzez  ty le  la t, 
ju ż  się zakończy ł. Po w ielu  lisich 
sz tuczkach , zabarw io n y ch  obficie e w a n 
gelicznym i cy ta tam i, w  celu p rz y g o 
to w an ia  ch łopów  do zd rad y , ja k ą  ów 
s ta ry  lis oddaw na o b m y śla ł, dob ił on 
w reszcie  ze s tań czy k am i ta rg u  o ch łop
ską skórę.

W  sobotę  .dn ia 1 czerw ca br. zg ło 
sili S  t  o j  a ł o w  s z c z y  c y  s w e p  r z y -  
s t ą p i e n i e  d o  K o l a  p o l s k i e g o .  
C zterech  z n ich  dało  się popchnąć  do 
te j han iebnej z d ra d y  ludu  N azw iska 
ich s ą : B o m b a ,  S z a j e r,  W i l k i  
P i j a k .

T y lko  je d e n  K u b ik  n ie  d a ł się z a 
p rzedać  i ze rw a ł zu p e łn ie  ze S to ja - 
łow skim . P o stan o w ieu io k lu b n , by w s tą 
pić do K oła, B o m b a  zakom unikow ał 
hr. D  z i o d  u  s z y  c k i e m  u, k tó ry  m u 

1 po radził, ab y  się z tem  u d a ł do J  a- 
w o r s k i e g o .  P rezesa  szukali w Izb ie , 
ale go n ie  znaleźli, bo w yszedł n a  o-
bi&d.

W  Kole to czą  się ożyw ione rozm o
w y. S tań czy cy  try u m fu ją , iż cz terech  
posłów  chłopskich  t a k  h a n i e b n i e  
s p r z e d a ł o  i n t e r e s y  l u d u .

K okow ania  ze  sto  ja łow szczy  kam i 
p~owradzili im ien iem  K o ła  pp . N i e -  
m e n t o w s k i  i W łodzim ierz  G n i e 
w o s z .

K oło  po lsk ie w y d a  w  te j sp raw ie  
decyzyę. Z a te n  czas „o p ozycy jn i44 p o 
słow ie, dzięk i S to ja łow sk iem u , będą 
po k o rn ie  w yczekiw ać, czy s tańczycy  
n ie  dadzą  im  kopn iaka .

D o sp ra w y  te j h an ieb n e j zd rad y , 
dokonanej kosztem  chłopów  g a lic y j
skich , pow rócim y jeszcze.

o ,!f  Robotnicy! uczęszczajcie 
W S T  tylko do tych lokalów,
1 P IF ” 8*1x1* aboaują „Naprzód!44
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Program prac parlamentu.
Wiedeń, 2 czerw ca. W  c iągu  w czo

ra jszeg o  posiedzen ia  p rzew odn iczący  
klubów  uchw alili w ziąć n a  porządek  
d z ien n y  tak że  i p ierw sze  czy tan ie  
U staw y kw otow ej, o raz p rzed łożen ie  
o budow ie kolei lokalnych . P o rząd ek  
d z ien n y  p rzed staw ia  się obecnie, ja k  
n a s tę p u je : 1) D alszy  ciąg  prow izo-
fy n m  budżetow pgo. 2) U staw a  wód- 
czana. 3) § 59 i 60 u s taw y  p rzem y 
słow ej. 4) U s taw a  kw otow a i 5) K o 
leje lokalne. S esya  p o trw a  do 7 bm.

Targ o chłopską skórę.
Wiedeń, 3 czerwca. „Sosin- u. Montags 

Z tg .“ donosi w sprawie wstąpienia stoją- 
łowszczyków do Koła polskiego: Z pięciu 
stojałowszczyków czterech zgłosiło przystą
pienie do Koła polskiego. R ó w n i e ż  
c z ł o n k o w i e  k l u b u  l u d o w c ó w  o 
ś w i a d c z y l i  g o t o w o ś ć  w s t ą p i e 
n i u  do  K o ł a ,  ale pod pewnymi warun
kami, na które Koło prawdopodobnie się 
ni6 zgodzi. Koło polskie nie powzięło do
tychczas żadnej decyzyi.

Należy się jednak spodziewać, iż w je 
sieni oba powyższe kluby p o ł ą c z ą  s i ę  
z K o ł e m  p o l s k i e m .

Kongres niemieckiej parły! ludowej. 
Praga, 3 czerw ca. W czoraj rozpo

czął tu  o b rad y  k o n g res  n iem ieckiej 
p a r ty i ludow ej p o d  p rzew odn ic tw em  
posła  S  o h ii c k  e r  a.

Pos. P  r  a d  e re fe ro w ał o p ro g ram ie  
s tro n n ic tw a  i zaznaczy ł, że p ro g ram  
te n  je s t  w  zasadzie  je d n a k o w y  z p ro 
g ram em  n iem ieck iej p a r ty i  ludow ej 
■w A u stry i, że je d n a k  delegaci czescy 
m ają  od ręb n e  żąd an ia  w sk u tek  s to 
sunków  loka ln y ch  co do k u ry i n a ro 
dow ościow ej, ję z y k a  n iem ieck iego  i 
o b sadzan ia  u rzędów .

A r n o l d  z R o ichenbergu  p rzem a
w ia ł o o rg a n iz a c ji  i w y b o rach  do sej
mu. P rzy sz ło  do ożyw ionej dyskusyi, 
Uie pow zięto  je d n a k  żad n y ch  uchw ał.

D r S t a d e  p o staw ił rezo lucyę w 
sp raw ie  u rzęd n ik ó w  n iem ieckich  w nie
m ieckich okręgach .

Strajki wa Włoszech.
Rzym, 3 ' czerwca. Strajkujący mi;'arze 

powrócili do pracy, wobec tego strejk u- 
Ważać należy za ukończony.

Wybory w Hiszpanii.
Madryt, 3 czerw ca. W czoraj odby ły  

się w y b o ry  do senatu . W y b ran o  136 
libera łów , 112 k o n se rw a ty stó w , 24 
zw olenn ików  księc ia  T e tn a u , 3 dem o
k ra tó w , 2 karlis tów , 2 repub likanów . 
M iędzy w y b ran y m i zn a jd u je  się 18 b i
skupów  i a rc y b isk u p ó w ; 12 m an d a 
tów  je s t  do tychczas n ieobsadzonych . 
D zien n ik i rządow e p rzy zn a ją , iż  w ięk
szość: rząd o w a  je s t  b ard zo  n iezn aczn ą  
i że rząd  w  senacie  n a p o tk a  n a  w iele 
trudności.

Londyn, 3 czerw ca, „T im es" donosi 
z H o nkong , iż  F ra n c u z i zam ie rzają  
anek tow ać  w  lipcu  w yspę H einau .

Zaburzenia w Hiszpanii.
Frankfurt, 3 czerw ca. „ F ra n k f  Z tg "  

donosi z M a d ry tu : Z  pow odu  bardzo  
g ro źn eg o  po łożen ia  w  C o  r u n  n i  a 
(gdzie, ja k  p rzy p o m in am y , doszło w  
d n iu  31 m aja  do krw aw ego  s ta rc ia  
pom iędzy  s tre jk u ją c ą  s trażą  akcyzo 
w ą a żan d a rm ery ą . Przyp. Red.) ze 
b ra ła  się ra d a  m in is tró w  n a  n ad zw y  
czajne  posiedzenie.

N a  tem  posiedzen iu  postanow iono 
rów nież  w zm ocnić g a rn izo n  w  A l c i -  
r z e ,  g dzie  p an u je  n iesły ch an e  w zbu
rzen ie , poniew aż je d e n  z chłopców  
szkolnych  t a k  s t r a s z n i e  z o s t a ł  
p o b i t y  p r z e z  n a u c z y c i e l a - m n i -  
c k a ,  ż e  w k r ó t c e  d u c h a  w y 
z i o n ą ł .

Corunna, 3 czerw ca. Z  ra n n y c h  w 
d n iu  31 m aja, dw óch zm arło . R ząd  
n iezadow olony  je s t  zachow aniem  się 
p rt fek ta  i p o stan o w ił go usunąć. A re 
sz to w an ia  trw a ją  w  dalszym " ciągu. 
L iczb a  ra n n y c h  d o tąd  ściśle n iezn an a  
G u b e rn a to r  p ro w in ey i zgodził się n a  
w y s ł a n i e  d o  m i a s  t a  o k r ę  hu w o 
j e n n e g o  z p i e c h o t ą  m o r s k ą .  
(Św iadczy  to  o bardzo  pow ażnem  p o 
łożeniu , pon iew aż C orunna, ja k o  j e 
den z w iększych  po rtó w  h iszpańsk ich , 
posiada liczn y  g a rn izo n  i je s t  m ie j
scem  w arow nem  z p ięc iu  fo rtam i, z b u 
d ow anym i n a  skałach. Przyp. Red.).

Swoboda „obrazy majestatu" w  Anglii.
Londyn, 2 czerwca. „Manchester Guar 

dian" donosi, że król Edward niedwuzna
cznie dal do zrozumienia, iż nie życzy  so
bie, by przeszkadzano publiczności swobo-
a“x *-*■— i « .z/).,* ,iw .hv nie
korzystnych ; to też powyższa gazeta o-
swiadcza , że nie powtórzą się różne nie
miłe zajścia z ostatniej doby.

Jednym z tych wypadków, na które się 
„Man- Guardian" powołuje, było wystąpie
nie naczelnika policyi birminghamskiej. 
Mianowicie padał on do wiadomości sekre 
tarzowi tamtejszej „Naradowo-demokraty- 
cznej ligi*, że nie jest nut taj nem , iż na 
zgromadzeniu, które odbyła „liga" w dniu 
19 maja na placu Bnlla, użyto h a ń b i ą 
c y c h  w y r a ż e ń  o k r ó l u .  Wobec tego 
zawiadamia sekretarza tego zw iązku, że 
na tal już uie pozwoli urządzać tam zgro
madzeń publicznych. W  odpowiedzi na to 
zapytał prezes „ligi" Tompson (nie będący 
wówczas w Birminghamie) listownie szefa 
policyi, czy przyznaje, że list pisany do 
sekretarza towarzystwa jest autentycznym, 
a jeżeli tak , to zapytuje, na jakiej zasa
dzie ośmiela się pplieya rozstrzygać, co 
jest w niezgodzie ź prawem?

„Są przecież sądy w Anglii i Anglia 
nie jest dotąd jak  Irłandya pod ustawą 
wyjątkową", zakończył Tompson swój list.

Wkrótce potem otrzymał on telegram z 
Birminghamu, opiewający, iż policya ust.ą 
piła i że swoboda słowa na zgromadze
niach „ligi" jest zabezpieczoną.

Anglia a Turcya.
Konstantynopol 3 czerwca. Ostateczny 

kontrakt między ministerstwem marynarki 
a, przemysłowcem A r u s t r o n g i e m  co 
do dostawy krzyżownika został już podpi

sany. Dzienniki donoszą, iż przy tej spo
sobności została uregulowaną kwesty a od
szkodowania dla poddanych angielskich, 
którzy ponieśli szkody w czasie ostatnich 
rozruchów armeńskich. Toczą się nadto 
obrady nad odnowieniem traktatów handlo
wych między Turcyą a Anglią.

Wypadki w  Chinach.
Waszyngton, 3 czerwca. Niemcy, Fran- 

cya i Anglia będą jedynemi państwami, 
które obsadzą wojskiem linię między P e
kinem, a Tientsinem. Rosya odmówiła n- 
działu w tej operacyi, tak samo i Ameryka.

Zabór Transvaalu.
Standerton, 3 czerwca. Generałowie: 

Tobias Smnt, Dewet i sekretarz Bothy przy
byli tu wczoraj. Cel przybycia okryty jest 
tajemnicą.

Londyn, 3 czerwca. Dzienniki donoszą, 
iż w Dorn-Drift wybuchł r o k o s z  wśród 
żołnierzy angielskich. Między rokoszanami 
a wartą przyszło do ostrego starcia. Z lutu- 
to'-ani żołnierze, bronili się przed wartą 
karabinami z nasadzonymi bagnetami, wsku
tek czego 2 żołnierze z warty odnieśli 
c i ę ż k i e  r a n y .  Dziesięciu fizylierów du- 
blińskich aresztowano.

zm m  i zgromadzania.
S tanisławów Wydział chóru robotniczego wzy

wa członków czynnych do regularnego u- 
częszczania na iekeye praktyczne i teoretyczne, 
które się odbywają regularnie od dnia 7 maja 
we wtorki i piątki o godzinie 8 wieczór w sta
cyi płatniczej kolejarzy w Stanisławowie. 
Daczność, kolejarze stanisławowscy! Lokal 
U  stacyi płatniczej znajduje się od duia 4 bm. 
przy ulicy Kolejowej w domu p. Kuezery 1. 343, 
między dworcem a kamienicą kolejową.

.SU*

wychodzi codziennie o godz. 8 rano, w ponie
działki i dni poświąteczne o godz. 10 rano.

Prenumerata wynosi: 
w Krakowie:

miesięcznie 1 K 60 h 
kwartalnie 4 „ 50 „ 
rocznie . 18 „ —- „

Za dostawę do domu 
w Krakowie i Podgó
rzu dopłaca się 80 h 
miesięcznie.

Numer pojedynczy 8 h.
Numer poniedziałkowy i poświąteczny 4 h. 
Dla robotników Krakowa i Podgórza pre

numerata tygodniowa (od niedzieli do soboty) 40 k 
Do nabycia w Administraeyi i we wszyst

kich Agencyach dzienników.
Redakcya i administracja: Kraków, Bracka 

L. 15 — Telefon nr. 396.

w Austryi: 
miesięcznie , . S K
kwartalnie . . 6 K
rocznie . . . 24 K

w Niemczech: 
kwartalnie 7 marek.

w innych krajach: 
kwartalnie 10 franków.

N A D E S Ł A N E .
(Za ten dział redakcya nie odpowiada).

PARK KRAKOWSKI.
T E A T R  R O ZM AITO ŚC I.

Dziś i codziennie
Wielkie przedstawianie akrobatyczne

po łączone  z Koncertem .
K ażd eg o  1-go i 16-go n o w y  p r o g r a m .

Wstęp w dnie powszednie 10 et,. Miejsca re
zerwowane po 60 ct., po 50 ct. i 30 ot. Bi
lety do m iejsc  rezerwowanych uprawniają do 
wolnego wstępu. — W niedziele i św ięta 
wstęp 20 ct 834 11—?
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Za tr e ść  og ło szeń  r e d a k c p  nie przejm uje żadnej odpow iedzialności.

Świeże masło stołowe 5 klg. 7 K, 
z przesyłką 7 K 10 hal. 

Kopa jaj dużych 2 K 30 hal. 
z przesyłką.

Z am ów ien ia  w ysy łać  pod  adresem : 
Izaak Bodner, Frysztak (Ga
licya). 840 1—2

f f W O L A U

organ rusko-ukraińskiej socyalnej dsmokracyi
wychodzi we Lwowie 

1 i 15 każdego  m iesiąca.
Prenumerata roczna 3 korony, półrocznie 1 kor. 
BO hal. — Kto chce mieć kompletny rocznik, 

raczy nadesłać całoroczną prenumeratę.
108 Adres redakcyi i administraeyi: 35—?

Lw św , uli«a L is id ep  1. 8 (parter). -

n a j l e p s z e
czernidło 

w świeciel
Kto swoje obuwie pięknie błyszczącem i trwa
łem utrzymać pragnie, powinien kupować tylko

Fernolendta czernidło na buty
a na jasne obuwie tylko

Fernolendta krem naturalnej barwy.
m r  Dostać można wszędzie 

C. k. liprzyw. fabryka i | |  zał. 1832 r. w Wiedniu. 
SKŁAD FABRYCZNY:

Wien I., Schuletr-stirasse Nr. 21.
Z powodu wielu bezwartościowych naślado- 
wnictw należy bacznie uważać na moje nazwisko

S T . F E R N O L B N B T .

U s T i e  w s z y s t k i e
gatnnki »Oats« są p o w s z e c h n i e  znanym >Quaker Oats«. —  
»Quaker« jest nazwisko ochronne znakomitego gatunku kaszy owsianej.

»Quaker Oats« sprzedaje się celem zachowania dobroci, smaku 
oraz czystości, tylko w zamkniętych żółtych paczkach, zaopatrzony 
w znak ochronny figury »Quaker«.

Tylko takie paczki zawierają prawdziwy

Dać kilka kropel przyprawy do rosołu

MAGGI
a każdy rosół i każdy bulion staje się w jednej 

chwili nadspodziewanie dobrym i posilnym.
Złoty medal
ces. król. autr. 

nagroda
Wiedeń 1881

Juliusz Maggi I Sp.
w  B r e g e n c y i ,

Dostać można 
we wszystkich 
handl, łakoci 
i korzennych, 
drogueryach

WOLNE POSADY.
i ie js k ie  Biuro p racy  we Lwowie, plac 
Bernardyński 1. 15, dostarcza zupełnie 
bezp ła tn ie  służby wszelkiego rodzaju. Biuro 

rea do rozdan ia  miejsca dla ;
2 kasyerek do kawiarni 
2 sklepowych do mleczarni 
2 bon Polek
1 bony Niemki z muzyką 
1 ucznia do krawca
1 chłopca do terminu do cukierni, 1 ucznia 

do masarza, 1 ucznia do stolarza, 1 ucznia do 
rytownika, 1 ucznia do szewca, 1 ucznia do 
litografa, 1 ucznia do lakiernika, 2 uczni do 
blacharza, 1 ucznia do introligatora, 2 chłopa
ków małych.

4 parobków
1 kucharza kawalera
2 
9 
1

kredensowych
szwaczek da pracowni 
bony z franc.

1 praczki
1 kasyerkl z kaucyą
Kilkadziesiąt sług i kucharek, któreby także 

froterowały posadzki.
Poszukują posady : kucharze, murarze, cieśle, 

stolarze, pisarze kancelaryjni i ekonomiczni, 
nauczycielki Polki, kucharki, niańki, da zarządu 
domu, kasyerki sklepowe, szwaczki prywatne 
na wyjazd, prasowaczki, masaźystki, panny słu
żące, klucznice, gospodynie, kucharki, maski, 
maszyniści, leśniczowie, ekonomi.

Zgłaszać się aależy w Biurze między godz. 
8 rano a Vs3 popołudniu. — Z prowincyi przyj • 
araja się zgłaszania listownie. 130. 170—?

J U Z
o p u ś c i ł a  p r > a s ę  b r e s z u n a

pod ty littłtiUt.

Soeyalny demokrata 
przeciw

szlacheckim rządom
w  G a l i c y i ;

M O W Y
posła Ignacego Daszyńskiego

wygłoszone w parlamencie w dniach 13 i 14 
maja 1901.

— ~  : C e n a  6  h a l .  =====—
z p rzesy łk ą  10 hal.

Do nabycia w Administraeyi „ Napr zodn ' ,  
Kraków, ulica Bracka L. 15.

P ien iąd ze  należy  p rzy sy łać  z góry 
(w m arkach), w  p rzec iw n y m  raz ie  ż ą 
d an e  egzem plarze  n ie  zo s tan ą  w y

słane.

„ROWNOSĆ"
Organ pol$kjej partyi socya|no-demokratycznej
165 40 ? n a  ESÎ lsIctu i  M o r a w a c h  
wychodzi w i-szą, 2-gą i 4-tą sobotę w miesiącu.

Kosztuje 7, przesyłką pocztową: Kwartalnie K, 1 1 0 ;  do 

Niemiec rocznie 4-50 m k.; do innych krajów rocznie 9 fr. 

Numer pojedynczy 10 hal., przy większym odbiorze 8  hal.

Adres: TADEUSZ REGER, M orawska  
O straw a, u!„ Z w ie rz^ n f 55.

Briftter odpowiedzialny i wydawca i Z N«o4ow*j w Kntotria WMIa* *. (Tslftes Nr. 404)


